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Wj W ó w  d. 7. września.
Szczególnym z w r o t e m  z z r z ą d z e n i a  

B c s k i e g o ,  ja k  to  bogolojny król pruski n a ­
pisał, runęły  w raz z oddaniem  się Napoleona 
królowi p rask iem u , dotychczasowe podstawy 
wojny prusko-francuskiej.

C esarstwo francuskie wypowiedziało wojnę 
P rusom  z obawy, iż te  zagarnięciem  południo­
wych Niem ifC zanadto się wzmocnią, zagrażać 
potem  będą wpływom i stanow isku  F ran c ji, n a ­
ru szą  równowagę europejską. P ru sy  znowu po- 
m yślnem  powodzeniem swego oręża w ytknęły  
sobie dwa c e le : obalić dynastję napoleońską, 
i zabrać Alzację i L otaryngję, jako  zam ieszkałe 
przez Niemców

Pierw szego zadania z rządzenia Boskiego, 
dopełnił już król pruski, pojmawszy Napoleona 
M il i u łatw iw szy tern narodowi francuskiem u 
usunięcie dynast] Dziś już pozostaje m u ty l­
ko dopełnić drugiego. Lecz stanęła mu na po­
przek rzeczpospolita francuska, z gotowością 
sw ą walczenia do upadłego w obronie caiości 
F ra n c ji!  Pojm aw szy Napoleona III. spostrzegł 
dopiero kró l p rusk i i B ism ark , że założenie 
p ierw sze, Obalenie Napoleona sta je  na zaw adzie 
założeniu drugiem u, zaborowi A lzacji i L o ta ­
ryngii Z Napoleonem jako  cesarzem F rancji, 
z rejencją , jako  zastępczynią jego łatw iej można 
było dojść do celu, skłonić do zaw arcia pokoju 
za  cenę A lzacji i L o ta ry n g ii! Gdyby rem ncja 
by ła się u trzym ała  w P aryżu , już dzisiaj roso- 
wałaby o pokój. W  pierwszej chwili Palikao  
mówił wprawdzie w Ciele prawodawczem (dnia 
3. w rześnią w południe) o walce dalszej na 
śm ierć Inb życie i w podobnym duchu m in i­
sterstw o wydało proklam ację do narodu.

Jeszcze w idać w tedy rejencja uie o trzy­
m ała  była od cesarza polecenia zaw arcia po­
koju. A le już na wieczornem posiedzeniu C iała 
prawodawczego tegoż samego dnia przemawia 
P a likao  bardzo chwiejnie, — ju ż  z mowy jego 
wywnioskować można, że gotów był wejść w 
rokow ania pokojowe! Z rzecząpospolitą jednak  
u pad ła  ta  możność dla P rn s  zawarcia pokoju, 
zakończenia wojny. A le upadła i przyczyna i 
podstawy dotychczasowej w ojny. M onarchia 
m ilita rn a  p ruska  nie będzie już  walczyć teraz 
przeciw cesarstw u francuskiem u, opierającem u 
się zjednoczeniu całych Niem iec pod berłem  
k ró la  pruskiego, gdyż republika francuska tego 
nie w zbran ia , a  dzisiejsi członkowie rządu  o- 
p ierali się właśnie w Ciele prawodawczem bar­
dzo energicznie wypowiedzeniu wojny Prusom, 
lecz obecnie rozpoczyna się w alka zaborcza 
pruskiego m ilitarnego despotyzm u przeciwko n a­
rodow i francuskiem u, i zarazem  system u uiu- 
narchicznego przeciw republice. N aw et w roku 
1792 koalicja w ydała wojnę francuską republi­
ce i dążyła na P aryż Die z zam iarem  zaboru 
części F rancji, lecz jedynie dla przyw rócenia 
m onarchii Burbonów.

D zisiaj dla zachłanności pruskiego m ilita- 
ryzm u , pruskiej m onarchii despo tycznej, po 
mimo wszelkich foriu konsty tucy jnych , zabór 
części F ran cji je s t rzeczą główną. Gdyby rzecz 
pospolita chciała trak tow ać o p o k ó j, i odstą- 
pyw ała część F rancji P ru so m , natychm iast za ­
w arłyby one z n ią  pokój. A le gdy tego nie chce 
uczynić, w ięc P ru sy  podnuszą sz tandar mo- 
n arch izm u, spieszą pod P a ry ż , aby obalić re ­
p ub likę , przywrócić tron  N apołeoua , i z nim

zawrzeć pokój, zapew ne już  umówiony między 
Napoleonem I I I  a królem W ilhelm em  i Bis- 
m arkiem

N ajsiln ie jszą podporę monarchizrrm w Ku- 
.-opie, cesarstwo, zgruchotaly więc Prusy, a te- 

.raz jedyną nadzielę dokonania zaboru na F rancji 
widzą w przywróceniu tego cesarstw a. Niemcy 
przechw alający s i ę , iż oni sto ją teraz na czele 
wolności i cyw ilizacji, dzisiaj w alczą już wi­
docznie jako narzędzia ślepe despotyzm u p rze­
ciw wolności I cywilizacji W ypadki zdarły  z u ­
pełnie m askę z bisraarkowskiej polityki. Des 
potyzm, zachłanność i chciwość zaboru w ystępu 
ją  te raz  w całej n ag o śc i, i d la  osięgoięoia 
swych celów poświęcają krew  i mienie narodu 
niemieckiego.

W  obec ta k  jasuo wyklarow anego stano ­
w iska obudflu  obecnie w ojujących s tro n ,  nie 
podobna aby się nie zm ieniła i sy tuacja  ogólna, 
każdej z stron wojujących do innych m ocarstw  

narodów europejskich. Jeszcze jednak ta  n o ­
wa zm iana nie odbiła się dosyć w yraziście 
faktam i. Jedynie domyśleć się  je j, przewidywać j ą
można.

Z teatru wojny.
X X V III.

P o  nieszczęściu ja k ie  spotkało  F ra n c ję  na 
dniu 2. bm. pod m urarai S ed an , F ran cja  je s t 
ta k  dobrze jak  bez wojska. T rzynasty  tylko 
korpus jenerała  Vinoy pozostał je j n ie tkn ię ty , 
resz ta  dopiero w organizacji się znajduje. Od 
stopnia do jakiego doszła t a  o rganizacja, z a le ­
żeć będzie mniej lub więcej s;lny opór pod mu- 
ram i P aryża , gdzie obecnie rząd republikański 
rozkazał ściągać się wszystkim oddziałom go­
towym.

W ierzem y, że nowy ten rząd  wszystkich 
środków użyie by wzniecić zapał ja k i ożywiał 
F ran cję  podczas wielkiej rewolucji 1789  roku, 
lecz czy mu się uda skutecznie oprzeć n a ja ­
zdowi, tego przesądzać nie śmiemy w o b ec o k c  
liczności w jak ich  k raj się znajduje.

K aw alerja  i a r ty le rja  praw ie zniszczone, 
regularnej piechoty starego żołnierza nie wiele, ’ 
gwardji ruchom ej dużo b raku /e , gwardia naro ­
dowa dopiero w zaw iązku —  oto je s t  stan  sił 
wojennych k r a ju , k tóry  przed dwoma jeszcze 
m iesiącam i uchodził za pierw szoizędne państw o 
m ilitarne .

Dużo trzeba czasu aby nowolorinujące się 
w ojska postawić na tak ie j s to p ie , by  m ogły 
staw ić  czoło pruskim  zastępom , składającym  się 
zo starego wyćwiczouego żołnierza, duch k tó ­
rego i pewność siebie, podniesione są  do n a j­
wyższej potęgi świeżemi zwycięstwy i niesły- 
chanem szczęściem. Dawniej gdy broń była o 
sto procent mniej doskonałą , a głębokie ko lu­
mny do a ta k u  i bagnet najczęściej bitwę ro z ­
strzygały  — muibj trzeba było czasu do wytwo 
rżenia dobrego żołnierza. Dziś je s t to daleko 
trudniej. P rzyczyna tem u ja s n a :  miody wojo­
wnik chętniej pójdzie w ręczni zapasy aniżeli 
w bój gdzie kule gradem  lecą. W  ręcznej bi­
tw ie na bagnety, kosy, pałasze, bić się będzie 
dobrze -  stać z k rw ią zim ną całem i godzina­
mi przed ogniem piekielnym  teraźniejszej broni 
palnej i arty lerji, nie ta k  mu już łatwo. I  dla

tego to  d la  piechoty zawsze trzeba więcej a n i­
żeli dla kaw alerji czasu dl i  w yrobienia dobre­
go żołnierza. T u  dość zapału , waleczności, a 
tam trzeba m ęztw a, trzeba, ażeby żołnierz za 
pomocą subordynacji s ta ł  się  rodzajem  a u to ­
m atu , przyzwyczajonego więcej słuchać kom en­
dy swych dow ódzców , aniżeli wrażeń w łasnej 
duszy.

Z tych  to w szystkich, razem  wziętych 
przyczyn, sądzim y że zadanie jakie spad ło  na 
rząd , repub likańsk i, jest nadzwyczaj trudne. 
W szystko  będzie zależeć od tego, jak  długo 
P ary ż  dzięki swym fortyfikacjom  będzie się 
t r z y m a ć , dając tym  sposobem czas reszcie k ra ­
ju  do w ystawienia regularnych sił nowych.

S ą  ta c y , co u p a tru ją  możebność św ietnej 
obrony P a ry ż a  w eu tu /jazm ie ludu, pospólstwa. 
P ow iadają że lud P a ry /a  i całej F ran c ji, bę­
dzie wa Iczył t  zapałem  obok garstk i starego 
żof.uerza i zwycięży ja k  w roku 1792.

Otóż trzeba wiedzieć że w roku 1792 lud 
w Paryżu  nie walczył z nieprzyjacielem , lecz 
zwalcza! tylko tych z własnych współobywateli, 
k tórych uw ażał za swych nieprzyjaciół. Było 
m u to  łatwo. I nie lud francuski, nie b a ta ­
liony ochotników, wygrały bitwę pod Valmy —  
1< cz wojske regularne. T rzeba czytać raporta  
jenerałów  francuskich z ta m te g ) czasu, ich rar 
p o rta  i skargi do kom itetu  du S a lu t pub lie  
na bataliony ochotników, ich próźby aby nie 
przysyłano im takow ych, by o tem  się p rze k o ­
nać. Bataliony te zw ykle bardzo głośno k rzy ­
czały o swem patrjo tyzm ie, gotowości do po­
święceń, ale jak  przyszło co do czego, to  rzad­
ko kiedy dotrw ały  placu. D opiero gdy ich wzię­
to w kluby organizacji regularnej, nauczono 
m usztry, potworzono z nich pułki regularne, 
dopiero wtenczas sta ły  się one dobrym  żoł­
nierzem.

T a k  będzie i dzisiaj, i nic tak  n as nie 
ucieszyło jak  doniesienia rządu repub likańsk ie­
go , że porządek wzorowy paouje w stolicy. 
Spodziewać się należy, że pan G am betta  i jego 
koledzy dobrze pojm ują, że wrz.aski i tu m u lt 
nie wiele się przydadzą na wałach P aryża i 
jeżeli co mogą uczynić, to chyba tylko zdemo­
ralizow ać resztki regularnych batalionów, sp ra ­
wić zainn szacie na placu boju i stać się przy­
czyną klęski.

A rm ia p ruska nie wcześniej jak  około 15, 
może s tan ąć  p d Paryżem . Bardzo być może, 
że król korzystając z zapaiu  swego żołnierza, 
odważy s :ę spróbować u n  c o u p  d e  m a i n ,  
ja k  F rancuz i nazyw ają, i nie baw iąc się w o- 
blężenie uderzy do sz turm u. Co będzie, w 
krotce zobaczeiny.

Ostatnie wiadomości.
Idependance Delge według wiadomości 

podanych przez jednego ze swycn w spółpraco­
wników, k tó ry  um yślnie uaaw ał się do B onil- 
lon, aby śledzić z b liska  tok wojennych wypad 
kćw, podaje następujący  opis bitwy pod Sedan : 

„B itw a rozpoczęła się we czw artek i 
wrześni? o 4 zrana. P rusacy  w liczbie 240000  
rozpoczęli działanie ^ okolicach Douzy. A rraja 
M ac-M ahona liczy ła około 110 000  ludzi. I  t e ­
raz F rancuzi niespodzianie zos ta li zachwy - 
ceni.



„A kcja była żywą, szczególnie między dzie­
s ią tą  a  drugą. O godzinie drugiej lewe sk rz y ­
dło pod dowództwem F aillego zostałe odcięte, 
a  centrum  i prawe skrzydło odrzucone ku 
Sedan. K orpus odcięty rozprószył się i wojska 
nasze przyjm owały i rozbraja ły  r a  terytorjum  
belgijskiem Francuzów  wszelkich broni.

W e  czw artek w ieczorem  cesarz przesiał 
szpadę sw oją królowi pruskiem u. „N ie mogąc 
znaleźć śm ierci przy mej a rm ii“ , tak  św iadczył, 
„oddaję szpadę m oją królow i1'. Odpowiedziano 
mu, że powinien udać się osobiście do króla. 
W  p iątek  zatem  rano cesarz Napoleon I I I  był 
w głównej kw aterze w Vendresse.

„W , arm ii pruskiej zapał był niesłychany. 
Żołnierze rzucali broń i ściskali się, pewni, że 
już wojna skończona. W  kw adrans wszystkio 
m nzyki pruskie zagrały . N iektóre zaczęły wy­
konywać arje  P artanl p o u r  la  S yr ie , a naw et 
M arseillaise, ale natychm iast przez posłańców 
nakazano im m ilczenie, a to ażeby arm ia p ru ­
ska nie psu ła tryum fu swego, zdając się urągać 
nieszczęściu zwyciężonych.

„Otoczono pospiesznie B israarka, winszo­
wano mu. B ism ark odpow iedzia ł:

„Panow ie, nic nie zrobiłem dla powodzenia 
te j wojny. Zwróćcie się do króla, do jenera ł i 
Moltkego. Nic nie zrobiłem.. Nie, ta k  nie jest, 
— dodał żywo popraw iając się, zrobiłem coś prze­
cie. Zrobiłem to, że południowe państw a nie 
m ieckie dały  nam potężne wsparcie, i to  im 
właśnie, naszym  dzielnym Bawarom a W irtem - 
berczykom zawdzięczamy ten dzień o sta tn i."

L ’Echa de B ruxellc .s  zaw iera następująca 
opowiadanie, oparte  na słowach wojennego ko 
respondenta do P all M a il Gazette.

„B itw a rozpoczęta wczoraj o 4 z ran a  pod 
m aram i Sedanu, zaw ieszoną była o godz. 2. a- 
żeby rozpocząć się z uową fa r ją  o 3. O godz. 
5. była" ostatecznie zakończoną. M ac-M ahon 
z arm ją odrzuczony był do Sedan i oto.zony 
nrm ją p ruską  w liczbie 250  000 ludzi Nie był 
on w  stan ie trzym ać się przez dw a dni w n ie­
dostatecznych fortyfikacjach

„O  godz. szóstej francuzki oficer sztabu 
przedstaw ił się jako parlam en tarz  w głównej 
kw aterze kró la pruskiego d la  trak tow ania  
punktów  kapitu lacji. Znajdowauo, że nie m iał 
kwalifikacji do trak tow an ia  o losie całej arm ji 
zam kniętej w fortecy, i zażądano trak tow ania 
z jenerałem  0 ’R eilIy, kom endantem  placu. W y­
słano więc P rusakom  i tego.

„Nowy parlam entarz o trzym ał za ca łą  o d ­
powiedź, że ponieważ wszelka obrona n a  serjo 
w Sódan dla arm ji francuskiej je s t niemożliwą, 
w ym aga fię  zatem  od niej zdania się na 
łaskę.

„Naówczas pow iada korespondent do P a ll  
M a il G azette, nie było jeszcze mowy o cesa­
rz u , o którego pobycie w obozie francuzkim  
nie w ied z ia n o , i przem ilczenie tego ważnego 
fak tu  przez p arlam en tarza  było późuiej bardzo 
ganionem.

„N agle ogromuy okrzyk przebiega obóz 
p ru s k i: Der K aiser ist d a !

„P raw ie  równocześnie przyniesiono królowi 
lis t własnoręczny N apoleona I II . W  tym  liście, 
którego wyrazy napewuo nie są  mi w iadom e, m iał 
cesarz pisać według tw ierdzenia sztabu p ru ­
skiego, że „n ie mogąc zginąć na czele swej 
a r iu ji ,  sk łada szpadę w ręce k ró la  p ru sk ie g o /1

„S po tka liśm y  oficera pruskiego, k tóry  wi­
dział cesarza w pewnej ferm ie w miejscu głó 
wnej kw atery, siedzącego między dwoma k i-  
rasjeram i.j?)

„B itw a pod Sedau, k tó ra  przyniosła P ru -  
so: tak  stanowcze rez u lta ty , kosztow ała je

nie tak  drogo, jak dwa Unio poprzedzające. 
Chw ała zw ycięztw a należy się głównie a rty le rji 
p ru sk ie j.” 1—1 i r - i  i_  l

„Zw iedzaliśm y pobojowisko koło Givone i 
Lem onceile. S traszliw e zniszczenie! T rupy p ru ­
skie praw ie w szystkie były pochowane, ale 
F rancuzi leżeli jeszcze na- (pobojowisku. Nie 
można sobie wyobrazić grozy tego tragicznego 
obrazu.

„ J e n e ra ł do r a u l y  zabity  zo s ta ł jednocze­
śnie ze swym adjutnntoin nie przez żo łn ierza 
fran< uzkiogo, ale cd pruskiej kartaczów ki. L e ­
ża! on jeszcze pozaw czoraj n a ’ pobojowisku ; 
p raw a ręk a  była oderwaną, w boku m iał c z e ­
rep z g raua tu .

Sedan poddał się pozawczoraj, dano mu 
bowiem dziesięć godzin czasu d la kap itu lacji. 
P rusacy  wzięli 4 0 .000  jeńca.

, „Ludność ,cała Sedauu  wyszła na wały, 
ja k  tylko ogień usta ł, i patrzała , powiada sp ra­
wozdawca angielski, na rozw iniętą arm ję p ru ­
ską , jak  gdyby chodziło o zwyczajne wido­
wisko.

„C esarza znaleziono w V endresse. N a z a ­
ju trz  rano, w p iątek , udał się do głównej kw a­
tery  króla pruskiego, więcej jako  go§ć niż jako 
jeniec. . ' * " i

„Napoleon III . jechał w .pow ozie w tow a­
rzystw ie wielu jenerałów , pomiędzy którym i 
poznawano jenerałów  L ebrua i F e lik sa  Douay. 
P rzed powozom jechało ty lko  dwóch ułanów, 
powóz zaś cesarski otoczouy był przez m aszta­
lerzy cesarskich w liberji zło tej i zielonej. 
Napoleon I II  był bardzo spokojny i palił 
cygaro ."

Z Londynu te b g ra fu ją  do - Indepcudance  
Belge pod d a tą  3. w rz e śn ia : „Lord G ranville 
ma proponować zawieszenie broni. W szystk ie  
rządy neutra lne zgadzają się na to, aby dora - 
dzać Niciucom zachowanie całości F rancji, w 
innym bowiem razie wojna stałaby się wicczuą. 
R ada ministrów zwołana na poniedziałek."

W edług korespondencji z P etersburga do 
Now ej P ressy  wojsko kozackio rozlokowano na 
Litw ie, Podolu, W ołyniu i U krainie, ma nadal 
pozostać na swoich m ie jscach , mimo że nad ­
szedł już dla niego term in odjazdu do miejsc 
rodzinnych. W ojsko to  bowiem jest tak  nrzą 
dzone, żo każdy pułk ty lko  trz y  la ta  odbywa 
służbę, a potem zm ieniany bywa przez inny, 
z nad D onu wezwany. Nowe zatem  pu łk i nad­
chodzą a daw ne zostają. Jużciż  td pomnoże­
nie wojska kozackiego w zachodnich prowin 
cjach cesa rs tw a , nie może być bez ważnego 
powodu.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
P a r y ż  6. września. Wiktor Hu­

go wczoraj wieczór przybył do Pary­
ża. Na dworcu przyjęto go z wielkim  
zapałem. Dziękując Wiktor Hugo wzy­
wał ludność do jedności i zatarcia 
wszystkich uczuć zemsty. Braterstwem 
ocalimy wolność.

7. września. Wojska fran- 
cuzkie cofają się ku Paryżowi Rząd i 
ludność zajęta przygotowaniami do oporu 
Oficerom gwardji narodowej nadano 
władzę rozdzielania broni w m iarę, 
jak kadry się tworzą.

W caiej Fxancji przyjęto pi-ukla- 
mneję republiki z wielkim entuzjazmem.

O s t e a i t l f t  6. września. Syn Na­
poleona III. przybył tu i wysiadł w 
Hotel Allemagne. Dziś jedzie dalej do
Anglii.--------------------- ---------—-— - ,||„||,| I

P e t e r s b u r g  5. września Je­
nerał Fleury, francuski ambasador przy 
dworze tutejszym, podał się do dymi­
sji. Odjechał również i wojskowy peł­
nomocnik francuski.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
' z d n ia  6. w rześnia 1870.

godz. 6 popołudniu.
Akcje kolei koszycko-oderbergskiej . 51 —
Akcje kredytowe . . . — —
Akcje banku anglo-austr. "• . 217 —
Bank obrotowy " ■■ . 8' —
Akcje kolei Karola Ludwika . 237 —
Kolej południowa ,: . . ' — —
Franko-austr . . 93 50
Akcje banku ludowego losy z r. 1860 — —
Akcje banku bud. wiedeńskiego . 53 —
Akcje banku centralnego . . 54 —
Kolej Elżbiety 214 —
Akcje banku związkowego . . „ 194 50
Napoleondor . . .  10 (?)
Wied. Tramway . . . — —
Kolej Lupkowsks , . , 153 —
Losy tureckie . . 36 —
Usposobienie indlejsze.
Renta paryska 3% . . . 51 75
Lombardy . . . — —
B erlin . Banknoty moskiewskie . 74Vi—
. ... „ Akcje kredytowe . . 133'/„—

„ Lombardy . . . 103'/,—
„ Galicyjska ■ . . 96 —
„ Kolej państwowa . . 187 —
„ Rumuńska . . . 61’/»—
„ Na Wiedeń . . . 81’/ ,—

Usposobienie ,
W ro c ła w . Pszenica . . . 74 (?)

„ Żyto . . . 65 —
„ Owies . . . 31 —
,, Rzepak . „ ----------------

Cena jednego egzem plarza 3  cnt.

W ydawca: Teofil Szumski. Właściciel i odpowiedzialny Redaktor : Jan  Dobrzański.
1

Z drukarni krajowej M. F. Poremby.


